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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Redakcya: 
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Jdmlnistra&ya i Ekspe- 
dycya:

pray ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
v Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zoh. Zatnngs-Preis- 
liste p- 1893 Abtheilung II. s Kr. 5)., 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łaraowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: hu,
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 82. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu!Lipsku, Monachium, Noymberdze. Pradze, Strasshiu-gu, ^tuttg ’paryżu piace ae )a Bourse 8. 

Haasenstein & V^gler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S, Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemmtz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. - Havas Lat li te « vomp_______ L__———■

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckiem kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu 
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgim s. pod numerem 50.

Poznań, 16 marca.

Z bieżącej chwili.
(Dziedziczność tronu bułgarskiego. — Zatarg pomiędzy

Norwegią a Szwecją.)

Wskutek oficyalnego wystąpienia rządu rosyj 
skiego przeciwko zmianie konstytucyi bułgarskiój, 
jest obecnie prawno-państwowe położenie Bułgaryi 
tematem licznych rozpraw politycznych. Rosja, jak 
wiadomo z wczorajszych telegramów, wysłała do mo 
carstw interesowanych cyrkalarz dyplomatyczny, 
w którym podnosi, że traktat berliński nie rozstrzyga 
kwestyi, czy godnoéé księcia bułgarskiego jest dzie­
dziczną. Traktat berliński w artykule 3 ustanawia, 
że w razie wakansu (vacance) księcia należy przed 
sięwdąó wybór nowego księcia pod temi samemi 
warunkami i w téj samój formie, w jakiój byt do 
konany wybór pierwszego księcia — czyli, że naród 
wybiera nowego księcia a W. Porta potwierdza go 
za przyzwoleniem mocarstw europejskich, nadto 
żaden członek panującój dynastyi wielkich mocarstw 
nie może być wybrany księciem bułgarskim. Pod 
wakansem można atoli rozumieć jedynie abdykacyą, 
wydalenie księcia lub śmierć bez następcy tronu. 
Sprawa ta a* leży zresztą do konstytucyi, która tóż, 
aczkolwiek jest pochodzenia rosyjskiego, ustanawia 
dziedziczność tronu bułgarskiego. Tak tedy co do 
dziedziczności księcia nie ma żadnij kwestyi, a in 
terwencya Rosyi jest zupełnie bezpodstawną, zwła­
szcza, że konstytucja bułgarska, jak powiedzieliśmy, 
jest pochodzenia rosyjskiego. Gdyby zresztą w kon­
stytucyi nie było przewidziane dziedziczne następ­
stwo tronu, toby Rosya nie miała najmniejszego po­
wodu do zaprotestowania przeciwko zamierzonéj 
zmianie konstytucyjnéj, która się odnosi do wyznania 
pierwszego syna księcia Ferdynanda. Rząd rosyj­
ski błąka się pod tym względem w labiryncie alo- 
gizmów, a wybrnąć z niego nie zdoła, ponieważ kro­
kami jego kierują potworne żądze zaborcze.

cny, aby rozpoczęto rokowania z rządem szwedzkim. 
Storthing przypuszcza jednak, że wspólne dotychczas 
instytucje konsularne zostaną rozdzielone — albo 
też w razie zachowania wspólności, zostanie prze­
prowadzoną gruntowna reforma w instytucyach kon­
sularnych. Storthing sądzi wobec oświadczeń rządu 
szwedzkiego, że podjęte zostaną rokowania ku za- 
dowalniającemu dla obydwóch stron załatwieniu 
spraw dyplomatycznych tak na podstawie i zasadzie 
samoistności obydwóch części składowych monarchii, 
jak i na podstawie ścisłego zachowania zasady ró­
wnouprawnienia w unii.

Wnioski powyższe były przedmiotem dyskusyi 
na posiedzeniach storthingu w piątek i sobotę. Dy- 
skusya ta nie została jeszcze ukończona, a z prze­
biegu jej należy zaznaczyć, iż lewica przedłożyła 
jeszcze wniosek dodatkowy, osnowy n&stępującój:

„Storthing wyraża zapatrywanie, iż układy 
rządu norweskiego ze szwedzkim co do porządku i 
sposobu, w jakim mają być traktowane sprawy dy­
plomatyczne, mogą się odbyć tylko na takiój wolno- 
myślnój podstawie, któraby obejmowała także ba­
danie i omawianie własnych spraw zagranicznych 
Norwegii i Szwecyi, na mocy siłą rzeczy przysługu­
jącego obu tym państwom prawa porządkowania 
swych spraw zagranicznych, z zastrzeżeniem jedy­
nie dostatecznej rękojmi co do stanowiska konstytn 
cyjuego.“

Dodatkowy ten wniosek idzie, jak widzimy 
jeszcze dalśj niźli wniosek pierwotny, to też rezul­
tatu rozprawy nad tą kwestyą oczekują z niecier­
pliwością zarówno w Szwecyi jak i w Norwegii, 
a niepodobna nie zauważyć, iż ewentualne rozbicie 
się lub przynajmniej osłabianie unii skandynawskiej 
mogłoby wywrzeć skutki, któreby sięgnęły daleko 
poza skandynawski półwysep.

Wy panowie z socyaluój demokracji powiadacie, że 
niezadowolenie jest siłą pchającą człowieka naprzód. 
Do pewnego stopnia jest w tem słuszność. Zważcie 
jednak, że wy staracie się zadowolaić waszych ludzi 
przez to, że wciąż żądacie, że wciąż podżegacie, że 
żądzę i zazdrość coraz więcój podsycacie. W ten 
sposób nie uczynicie ludzi nigdy zadowolonymi. To 
jest błąd waszój agitacyi. Mości Panowie! Mazzini 
też bjł rewolucyonistą i to większym od tych, którzy 
teraz rej wodzą w socyalnej demokracji. Mazzini 
wydał manifest do robotników, który się tak zaczy­
na ; „Gdy ukazał się Chrystus, aby zmienić porzą­
dek świata, nie mówił o prawach, ani do bogatych, 
którzy je posiadali i ich nadużywali, ani do robo­
tników, którzyby tak samo byli ich nadużyli, — nie 
mówił o interesach i zyskach, ponieważ właśnie 
przez zbytnie wynoszenie interesów lud był zepsuty; 
Chrystus mówił o obowiązku, o ofierze, o miłości, o 
wierze... My staramy się zbudować królestwo Boże 
na ziemi, jakie jest w niebie i prowadzić społeczeń­
stwo ludzkie do wieczności i do Boskiego celu.“ To 
był także rewolucyonistą. Ale on miał jeszcze serce 
w piersi i rozum w głowie. On różni się od waszych 
agitatorów jak szlachetny jeleń od hyeny, jak świą­
tynia od prostego gościńca. Wy usuwacie z ludz­
kości wszystko co szlachetne, wy spekulujecie tylko 
na najniższe instynkta ludzkie. I w ten sposób 
chcecie odnowić ludzkość ? Nie, tak tego nie doko

.posobem otrzymamy obfite Żniwo roślin groszkowych.
Groch, bób, seradela oszejędzą kupowania osp i ma­
kuchów, przez co właściciele odniosą zyski zużytko- 
wując własue płody rolne, których produkeya, jest 
tańszą wobec stosunkowo dziś za drogich skoncen­
trowanych surogatów paszy. W miarę *ł° J’
tych doświadczeń na podstawie chemii rolmczój, za­
stosować należy odpowiednie Ptod^miwy. wykładu

Długiego tego wyczerpującego tematu *yk‘a<*a 
nie podobna nam podać w całój rozciągłości, gdy 
referent głosił go przez całą prawie godzinę, za
mu okazano wielkie uznanie. nan

Wykład ten uzupełniał jeszcze koreferent,pa 
J. Chłapowski, własnemi doświadczeniami, mlę y 
któremi wyszczególniamy te uwagi, że p gj g 
spostrzeżeń ten tak wszędzie «golniejuż 11zywa y 
i 73. Draktyczny uznany kaimt oraz karnalit na ą 
kach w pleszewskiem nie daje s,pod?’®wJ“y°aw0Zy 
brych rezultatów, nie rozwijająI bowiem te nawozy 
roślin strączkowych, widoczna, że tam brak "aP^

W długiój dyskusji; jaka się nad tym tema 
wywiązała, zabierali głos: pp. L- K“rłol”sk\ ł'K ’ 
Żółtowski, Ponikiewski, Adam
natowski, Grabski, hr.M. Kwilecki, 
dr. Z. Szułdrzynski, W. Łubieński. Przy J P 

i sobnośei zauważył p. referent, że p. W.• Lohnei:
1 Poznania wynalazł nowy

to w 12 godzinach bez użycia chemikali ,

„Ideały“ socyalnej demokracyi.
II.

Zatarg szwedzko-norwegski, wywołany kwe- 
styą osobnych dla Norwegii konsulatów w państwach 
zagrasicznych, tak groźny dla {istnienia Unii skan­
dynawskiej, znajduje się obecnie w stadynm jak naj­
bardziej niebezpiecznem. Na wtorkowem posiedzeniu 
sejmu norwegskiego postawiła mianowicie lewica sej­
mowa dawno już zapowiadany wniosek, który, gdyby 
został przyjęty, mógłby łatwo zaostrzyć konflikt po­
między obu połączonemi państwami, a w każdym 
razie wskazuje, iż stronnictwo radykalne w Norwegii 
gotowe jest uczynić, bez względu na następstwa, 
krok stanowczy na drodze do zerwania związku 
Norwegii z Szwecyą. Wniosek ten opiewa, że stor­
thing, stósując się do jednomyślnie uchwalonego 
adresu z dnia 23 kwietnia 1860 roku, obstaje przy 
Przysługującym Norwegii prawie rozstrzygania samo­
dzielnie wszelkich spraw, które w akcie Unii nie są 
wymienione jako wspólne. Zgodnie z tóm utrzymuje 
sejm, że sprawy norwegskich konsulatów, wyłącznie 
przez władzę państwową norwegską załatwione być 
powinny i to niezależnie od wszelkich innych kwe- 
styi poruszonych ze strony szwedzkiej w protokule 
posiedzenia Rady państwa z dnia 14 stycznia 1893 
roku.

Pragnąc prawdopodobnie osłabić zbyt ostre 
brzmienie tego wniosku i zatrzeć wrażenie szorst­
kiego a groźnego dla istnienia Unii kroku partyi 
radykalnej, wystąpiła prawica storthingu norweg­
skiego i frakeya umiarkowana, zaraz na następnem 
posiedzeniu sejmu również z wnioskiem w tej samej 
sprawie, zredagowanym jednak we formie i w duchu 
więiój pojednawczym, pomimo iż drugi ten wniosek 
opiera się na tych samych podstawach, wspomina 
nawet te sanie akta i uchwały co poprzednio przy­
toczony wniosek lewicy. Wniosek prawicy opiewa 
bowiem: Opierając się na zasadniczych ustawach 
Norwegu, określonych także i w adresie z dnia 
23 kwietnia 1860 roku, poleca storthing obe-

Socyalna demokracya stara się w najwyrafino- 
wańszy sposób wywoływać i podsycać niezado­
wolenie w masach. Socyalista Frohme starał 
się dowieść, że jego stronnictwo nie podsyca nieza­
dowolenia, tylko szerzy świadomość i znajomość sto­
sunków społecznych i ekonomicznych. Jeżeli wsku­
tek takiej świadomości masy stają się niezadowolo­
nemu toć mają też prawo to okazać.

Poseł ksiądz Hitze wykazał temu pana, że nie­
zadowolenie można pojmować dwojako. Jest zupeł­
nie uprawnionem niezadowolenie z położenia swego 
takie, które robotnika powoduje, aby dążył naprzód, 
aby starał się swe stosunki ulepszyć, aby się uda­
wał do prawodawstwa i pracodawców w celu zdo­
bycia lepszej płacy i lepszych środków egzystencji. 
Takiego niezadowolenia nie zwalczamy wcale. Ale 
zupełnie innem jest niezadowolenie, proklamowane 
przez socyalaą demokracyą, które wszystko pożera, 
zaciemnia człowiekowi jasny i objektywny poglądjna 
własne położenie, które się stara systematycznie pod­
niecać nieufność między pracodawcami a pracobior­
cami, które stara się zdyskredytować najszczersze 
usiłowania pracodawców i prawodawstwa, to nieza­
dowolenie, któreby mogło obrzydzić ludziom wszelką 
pracę dla dobra robotnika, to niezadowolenie, które 
zwraca robotnika przeciw państwu, przeciw społe­
czeństwu, przeciw wszelkiemu porządkowi, które mu 
w sercu robi spustoszenie i szczęście rodzinne za­
kłóca, to niezadowolenie jest złem i to właśnie zwal­
czamy. Niezadowolenie, które samo sobie jest celem, 
musimy zganić; przeciwnie niezadowolenie prowa­
dzące człowieka do celów realnych szanujemy i po 
pieramy.

Poruszając kwestyą oszczędności mówił ksiądz 
Hitze: My nie należymy do tych, którzy przez samą 
tylko oszczędność chcieliby kwestyą socyalną roz­
wiązać, ale występujemy przeciw socyalnej demo 
kracyi, która się stara robotnika oduczyć oszczędza 
nia. Nawet socjalni demokraci nie mogą zaprze 
czyć, że oszczędność jest w każdym razie ważnym 
ozynnikiem w rozwiązaniu kwestyi socyalnej, że jest 
konieczną o tyle, o ile wchodzi w rachubę samo­
pomoc robotnika w prowadzeniu uporządkowanego 
gospodarstwa i w staraniu się o zapewnienie przy­
szłości. Jeżeli zalecamy, aby młodzież oszczędzała 
dla przyszłości, to nie czynimy tego z egoizmu, aby 
robotnikowi zatruć życie; owszem czynimy to dla 
tego, ponieważ widzimy, do czego prowadzi brak 
oszczędności i jakby się przydało dla uchronienia się 
od nędzy na starość to, co się za młodu lekkomyślnie 
marnuje.

Gdybyśmy mieli inny środek, któryby sam wy­
starczył do zapewnienia przyszłości robotnikowi, to 
byśmy go zastosowali chętnie, nie zalecając mu 
oszczędności. Ale właśnie miłujemy robotnika, więc 
uważamy sobie za obowiązek pouczać go, że życie 
pomjślniej się dla niego ułoży, jeżeli oszczędzać bę 
dzie zawczasu. Jest to brak serca, jeżeli z innej 
strony namawiają robotnika do lekkomyślności, do 
nierachowania się z wydatkami, do żądzy używania. 
Powiadacie, że przedewszystkiem zamożni powinni 
oszczędzać. Owszem, i takim zalecamy oszczędność, 
odradzamy zbytki, aby zostało coś dla biedniejszych. 
W pierwszym jednak rzędzie uczymy robotnika 
oszczędności, bo on to właśnie najwięcćj później po 
kutowaó musi za to, że nie oszczędzał.

Przeciw tym oryginalnym „ideałom“ socyalnój 
demokracyi zwrócił się także deputowany Stocker.

chcecie odnowić ludzkość? Nie, tak tego nie mo-jnu i to w ^“znanych sposobów; ko­
nacie. Dowiedliście w tych dniach, że braknie wam I aparatów i innych do y - niemieckich złożo-
wszelkiego nuteryalu do tokiej budowy. Twierdzi- mis,a z aoSwudraonjch roii todzo 
cie, że całe nieszczęśoie wypływa z fatalnej b9z- na, uznała tenno> y p ońwiadczyi na to,
pretensjonalności robotników i wmawiacie to już prosty, ?.jrezes • • do Centr< zarządu z pro-
młodzieży, prowadząc ją do rozrzutności i używania, że p. oatentu na to odgoryczasie, któ-
Żadna cnota obywatelska sama nie może rozwiązać pozycyą spizedania patentu n to oaS * . z
kwestyi socyalnśj, ale bez cnót takich j»k oszczę- rego metodą on tajBJ dotąd w tajemn y 
dność, staranność, poczucie rodzinne, trzeźwość pil-1 branie zgodziło się . zadaniem- ,Zasady
S, ule bgduie nigdy szczaliwych ludzi «.«Sliwij D» jeleruU i. zdoby<4
rodziny, szczęśliwego społeczeństwa. Lecz pytam I nawożenia pó ą “g s’iirtrgerog]ii i wygło- w“gdui.i we „»szych pismach stoi cośkolwiek o u.utowych przystąp.! p f ™ if^Syeh " Jne- 
tych cnotach robotnika i robotniczej familii? Tu silwykład rozłożony na « czeto, w«!«-
jest właśnie, co wam zarzucam, że chcecie zbudować szło Sodz1™^ P b resztfna późniój. W pierwszój 
S"“.1' t« Änawial tylko o wapnie. Przytoezsm,tij’ części przemawiał tylko o wapnie. Przytaczamy 

niektóre tylko uwagi: Nawożenie sztuczne jest tai 
niezbędnem — ziemia nasza jest bogatą w ^s°by 
mineralne, dające roślinom pożywienie,należy V 
wszakże często innemi sztucznemi nawozami ro»z 
puścić, aby przyswoić roślinom te włańnie

szła w naturalny proces rozaianu. xaa, guyuy tu . których one P0^®^ do ¿g^wapno“16 tego ani 
te masy ludu, wśród którego nurtujecie, miały swój wnych takich czynni ó j j wprowadzić
sąd samodzielny i rozumiały to wszystko. Lecz tak przez paszę, ani przez śc ółkę w ziew 
nie jest i dla tego dobrze się stało, żeśmy tu was nie możua. CZ^T° Okolice nadobrzańskie, mają 
wobec całego narodu postawili przed zapytań em: dujące> a
cóż wy macie, do czego wy dążycie? I musięliście dużo e^’si? X neutralizuje
przyznać, że Dic nie macie, mc me wiecie, mc me użycie wapna ociepla się ’. . zieffiiQ; uła. 
potraficie. To jest wielki rezultat dm bieżących. wszelkie kwasy P R _]^apn0 rozkłada

Pan Frohme się myli, jeżeli twierdzi, że my twia przystęp P°^rzahdo wanno bogatych nie
nie mamy zrozumienia dla pragnień ludu względem pruchmcę - na ziemiach we W™

tnych sił człowieka, a równocześnie podkopujecie te 
szlachetne siły przez ustawiczną agltacyą. W tem 
wasza wina. .

Powiedział tu pan Frohme, że jeżeli uważamy 
socyalną demokracyą za tak przeciwną naturze, to 
powinniśmy ją zostawić w spokoju, ażby sama prze­
szła w naturalny proces rozkładu. Tak, gdyby to

ma rdzy w pszenicy, ono polepsza smak Z1®®D1 
ków i buraków - w każdćj roli, jeśli 
odpowiedni plon, powinno byc najmmćj 5 Procent 
wapna, a są okolice, mające tego wapna w roii do 
75 procent. Ściśle zasobu wapna, by wydała pożą

polepszenia doli i odpowiedniego rozwoju. Sądzę, 
że mówię w imieniu całego parlamentu, jeżeli po­
wiem, że w całym tym ruchu robotniczym witamy 
jako rzecz zdrową i chwalebną: dążenie stanu robo­
tniczego do zdobycia lepszego stanowiska w życiu | procent. ”“D“,‘"^“dobDa""ńaieży robić próby obywatelskiem. Kto jednak chce stanąć wyżój na dany P1^’ a^0 ¿postrzeżenie wskaże,
drabinie społeczeństwa, ten tego nie może zdobyć przez lat kilka a potem samo spostrze^ 
przez stawianie brutalnych żądań, lecz przez sta-I ile poszczególnej ro i p ------- . t—_______  _____ , lecz
wianie moralnych żądań do siebie samego. Życzymy 
czwartemu stanowi wszelkiój siły i wszelkiego pod­
niesienia się w celu polepszenia swój doli; ale jeżeli 
ten stan czwarty chce stać na równi z innemi sta­
nami, jeżeli żąda nawet dla siebie panowania 
w państwie przyszłości, to musimy wymagać, aby nie 
deptał nogami zdobyczy, które oświata przez lat 
tysiące zebrała, lecz aby nam dowiódł, że duchowo, 
moralnie i religijnie zajmuje stanowisko odpowiednie 
równo uprawnieniu z innemi stanami.“

na W. Esięstwo Poznańskie

(Ciąg dalszy.)
W środę dnia 15 b. m. o godz. 9V2 rano roz­

poczęły się obrady wydziałów; pierwszym był wy­
dział rolny, któremu przewodniczył p. Bolesłaio Ko- 
ścielshi ze Smiełowa a udzielił głosu pp. dr. Tade­
uszowi Jackowskiemu jako referentowi oraz J. Chła­
powskiemu z Rzegocina jako koreferentowi do te­
matu : „O ile wobec nowszych doświadczeń na polu 
chemii rolniczćj będące w użyciu płodozmiany zmie­
niać należy, aby powiększyć czysty dochód z gospo-

Pan referent odczytał wykład na temat powyż­
szy, z którego następujące wyszczególniamy uwagi: 
Rośliny motylkowate dobrym są przedpłodem pod 
oziminy, lecz nader dużo zabierają miejsca jarzynom 
okopowym - wyjątek stanowią gospodarstwa fabry­
czne, a drugim wyjątkiem piaski.

Podobne zdanie, wygłoszone przed laty dzie­
sięciu, byłoby może mylnem, dziś chemia rolnicza 
poucza nas inaezćj — kto sieje rośliny motylkowate 
na świeżym nawozie, pozbywa się korzyści innych, 
na jałowój ziemi nie należy siać grochu na nawozie 
mineralnym, lecz za to należy dodać saletry — wa­
pno grochowi potrzebne, także bobikowi — na se­
radeli należy dodawać kainitu; kwasu fosforowego 
potrzebuje zaś seradela mało; kainit należy rozsie­
wać jak najwcześniej, o ile możności w jesieni, tym

przez i»v Kuw-fti a .

ile poszczególnej roli wapna braknie notami
Dyskusje nad dwoma powyższemi tematami 

przeciągnęły się tak długo, że przybliżyła się go­
dzina piąta, na którą naznaczony był na sali Dzia 
łyńskich odczyt profesora Smolki. Prezes UPJ°. 
zatem referenta, że ten przerwał w tem miejscu ^yUaJ> 
a dalsze posiedzenie solwowano do godziny 
ozorem, by wszyscy obecni mieć mogli sposobnośo 
przysłuchania się tema odczytowi.

Tu w tóm miejscu uzupełniamy jeszcze prze­
bieg obrad z dnia wczorajszego w sprawie agraryj- 
nój, którą rozważano kwadrans po solwowamu wal­
nego zebrania. Było to poufne zebranie w sprawie 
petycyi przeciw przewidzianemu obniżeniu cła na 
zboże w przyszłym traktacie handlowym, jaki ma 
być zawartym pomiędzy Niemcami a Rosyą.

Ułożono następującą petycyą:
Poznań, w marcu 1893.

Do
Wysokiego Parlamentu

w Berlinie.
„Doszło do naszój wiadomości, że projektowa­

ny traktat handlowy z Rosyą pociągnie za so ą 
obniżenie ceł ochronnych na płody rolnicze.

Upatrując w tóm zagrożenie interesów rolni­
ctwa, zanosimy niniejszóm do Wysokiego Parlamen u 
prośbę, aby sprzeciwić się raczył wszelkim tego ro 
dzaju układom, mogącym narazić na szwank byt na- 
szego przemysłu rólniczego. , . . , •

Pomijamy szczegółowe uzasadnienie naszej pe­
tycyi, powołując się na różnorodne wywody i uzasa­
dnienia programu agrarjjnego, jakie ujawniły się 
w dążnościach „Związku rólników,“ a jakie w prze- 
ważnój mierze odpowiadają potrzebom rólnictwa, 
tój piewszorzędnój gałęzi naszego krajowego prze­
mysłu. ....

Te nasze przekonania wyrażamy mniejszem 
w imieniu przeważnój większości właścicieli ziemskich 
W. Ks. Poznańskiego.
Zarządy filialnych Towarzystw Gospodarczych i Kó­

łek włościańskich W. Ks. Poznańskiego.“
W obec niemieckiego „Bund der Landwirthe 

postanowiono zająć stanowisko wyczekujące.
Po godz. 7 zebrano się znów na sali’Bazaro- 

wój i rozpoczęły się obrady w Wydziale ogólayo«



gu dwóch lat 8 i pół mil. marek. Przy etacie na 
uzupełnienie niemieckiej sieci kolejowój w interesie 
obrony kraju obradowano nad wnioskiem depp. 
Lendera i Huga, wedle którego ma się poje- 
dyńczym kolejom, budowanym w celach obronnych, 
udzielać nie tylko dodatków na budowę, ale nadto 
dodatków na ruch komunikacyjny ze strony rzeszy. 
Sekr. stanu M a 11 z a h n oświadczył się przeciw 
temu wnioskowi, ponieważ rzesza ma podostatkiem 
dodatków na budowę dla kolei strategicznych. Po- 
dłuższój dyskusyi odrzucono wniosek i przyjęto etat 
kolejowy, jako też i cały etat i ustawę o poży­
czkach.

Przewodniczył obradom tym p. W. T. Zakrze­
wski z Leszna, a udzielił głosu p. dr. Z. Szułdrzyń- 
skiemu z Lubasza do referatu na temat: „O Izbach 
rolniczych“. — Jeszcze w r. 1892 komisya kolegium 
krajowego w Berlinie pod przewodnictwem podsekre­
tarza staną p. Makardta wypracowała projekt 
utworzenia Izb rolniczych na wzór Izb handlowych, 
w których każdy powiat byłby reprezentowanym 
przez jednego członka. Izby te miałyby na oku in­
teres przeważnie zawodu rolniczego. Reprezentanci 
tych Izb' mają powstać z wyborów, a zastąpjć do­
tychczasowych radzców, którzy dotąd obrabiają spra­
wy rolnicze. Jakkolwiek projekt ten zdaje się był­
by nie złym, mimo to. ^większa część Towarzystw 
rolniczych niemieckich oświadczyła się przeciwko 
utworzeniu tychże Izb rolniczych. Rząd jednakże 
sprawy tój nie popuścił i może wkrótce już projekt 
ten będzie przedłożony sejmowi de uwzględnienia.

Wydział ogólny roztrząsał tę sprawę zupełnie 
objektywnie i w końcu sformułowano następującą re- 
zolucyą:

»Utworzenie Izb rolniczych na wzór [Izb 
handlowych uważać należy za pożądane w in­
teresie ogólnego pożytku.“
Do drugiego punktu porządku obrad na 

temat: „Czy w dzisiejszych warunkach zby­
tu na produkta z inwentarza żywego po­
chodzące, zalecać można system gospodarowania 
zbliżający się do gospodarstwa bez inwentarza uży­
tkowego?“ — zabrał głos p. Aleksander Karłowski 
z Mokrych Dakow i rozbierał to zadanie na pod­
stawie dzisiejszych przekonań i stósunków handlo­
wych: Jeszcze przed kilku laty roztrząsanie po­
wyższego tematu nie było prawie możliwem, dopiero 
najnowsze zdobycze naukowe podały nam widoki 
przekształcania naszych gospodarstw — dziś marzy­
my o gospodarowaniu bez inwentarza za pomocą 
sztucznych nawozów i zielonego pognoju. W Anglii 
od dawna już istniały gospodarstwa oparte na tych 
samych podstawach, ale ich zbyt ogólnie nie zastó 
sowywano, tak jakby dziś je zaprowadzić należało, 
gdzie wobec dodawania sztucznych nawozów ziemi 
w sposób umiejętny siać można np. przez 6 lat 
groch i wykę po sobie i to z dobrym skutkiem, byle 
dodano ziemi tego, co jój na wytworzenie tych 
roślin potrzebne, w owych sztucznych nawozach.

Dochody z mięsa z gospodarstw rólnych ma­
leją skutkiem pozaprowadzanych ceł granicznych na 
eksport i wielkiój konkurencyi krajów zamorskich, 
gdy tymczasem granice Niemiec otwarte dla wszy­
stkich tutaj towar mięsny importujących. Tar­
gi na opasy w Berlinie słabe dla owego cła 
granicznego — jedynie masło wolne od opłaty cła 
fiskusa celnego i ma tylko za konkurenta niewinną 
margarynę. Czyż mamy bezczynnie oczekiwać zmian 
lub zaprzestać hodowli bydła?

Mówca nie ma zaufania do długotrwa­
łości dziś panujących stósunków i doradzał, 
by w żadnym kierunku nie iść za daleko, 
tylko drogą pośrednią a nie uważać gospodarstw 
czysto bezinwentarzowych za ogólne panaceum na 
dotychczasowe niedobory.

W dyskusyi nad tem zadaniem zabierali głos 
pp. hr. St. Żółtowski, B. Skórzewski, Brzeski, 
J. Chłapowski, dr. Jackowski, dr. Z. Szułdrzyński. 
Grabski.

Do punktu 3 obrad tego wydziału Da temat: 
„O biurach informacyjnych dla ludności roboczój 
wiejskiój“, zabrał głos referent hr. Grudziński z Bro­
dowa. — Rokrocznie przeszło 50 tysięcy najzdro­
wszych robotników polskich wychodzi z W. Księstwa 
Poznańskiego na robotę na Zachód do Saksonii i 
w inne okolice niemieckie. Właściciele tutejsi za­
pełniają ten brak robotnika ludźmi przybywającymi 
z Królestwa Polskiego na większy zarobek, niż go 
mają u siebie. Robotnik ten jednakże nie wystar­
cza potrzebom, referent uważa za rzecz konieczną 
utworzenie po powiatach biur informacyjnych, w któ- 
rychby robotnicy znaleźć mogli wiadomość, gdzie ro­
botę znaleźć można. Poleca przytem utworzenie 
w Poznaniu oentralnego biura, do którego ajenci po­
wiatami zgłaszaćby się winni, by pracodawcy mieli 
od razu w tem centralnem ciurze pogląd, skąd i 
w jakiój liczbie by mogli postarać się o robotników 
im potrzebnych. Koszta utrzymania takich biur po­
nosiliby pracodawcy, płacąc n. p. po 50 fen. od ka­
żdego przyjętego robotnika.

W dyskusyi nad tą kwestyą zabierali głos: 
pp. dr. Z. Szułdrzyński, Zakrzewski} Hulewicz, Po- 
niński, Rogaliński, Grabowski. Była ona bardzo 
ożywioną, jak żywotnym jest powód, który ją wy­
wołał — jednakże z powoda najrozmaitszych stósun­
ków i trudności w przeprowadzeniu owych biur po­
wiatowych ogólnie zgodzono się na to, aby tymcza­
sem wolne pole działania świeżo zawiązanemu Bra­
ctwu pod opieką św. Izydora — którego to Bra­
ctwa przewodnikiem jest ksiądz proboszcz Jaskulski 
z Biezdrowa — pozostawić i odczekać, jakie rezul­
taty Bractwo to osięgnie. Z drugiój strony zaleca­
no, aby chlebodawcy sami od siebie, a nie przez 
ajentów, jak to było dotychczas, podawali ogłosze­
nia do gazet, że tylu a tylu potrzebują ludzi do ro­
boty na ten a ten czas, oraz że potrzebują włoda­
rzy, owczarzy, ^borowych itp. Dotychczas mało 
było takich ogłoszeń po gazetach wprost od właści­
cieli i niejęden dopiero przez ajenta dowiadywał się, 
że w pobliżu wakuje posada wlódarza lub ow­
czarza.

Dalej brano pod rozwagę i ten wzgląd, że 
wielu robotników nie opuszczałoby stron rodzinnych, 
gdyby im zapewniono tutaj gdziekolwiek w W. Ks. 
Poztaóskióm zatrudniednie na całe półrocze lato we, 
gdyż niejeden niechętnie idzie między obeyeh ludzi 
i jedynie koniecznością szukania roboty jest zniewo­
lony do tój wędrówki latowój.

Berlin, 15 marca.
(Oo teraz? Rzekomy niedostatek ewangelickich kościołów 

w Berlinie. — Mania ogrzewania.)
(S.) Kanclerz zdawał cesarzowi referat i pru­

skie ministerstwo stanu odbyło posiedzenie — oto 
fakta, któremi odpowiedzieć można na pytania, znaj­
dujące się na ustach wszystkich. Wszystko inne, 
to tylko przypuszczenia, domysły i kombinacye z li- 
cznemi „jeżeli“ i „ale". Wszystko ostatecznie za­
wisło od decyzyi rządu a w tym względzie trudno 
cośkolwiek orzec wobec dziwnego położenia rzeczy. 
Dotychczas bowiem rząd tylko bronił swych proje­
któw i zwalczał przeciwne im propozycye, dopiero 
na ostatniem posiedzeniu posunął się kanclerz nieco 
dalój, wypowiadając możliwość uwzględnienia niektó­
rych propozycyi, uczynił to atoli z takiemi zastrze­
żeniami, że na to mógł się odważyć każdy komisarz 
rządowy. Wskutek tego i dzisiaj okrywa przyszłe 
losy projektu wojskowego gruba mgła tajemnicy. 
„Oo teraz?“ pytają wszyscy. W zwykłych stosun­
kach takie zaostrzenie przeciwieństw wywołałoby 
albo przesilenie ministeryalne albo rozwiązanie par­
lamentu. W obecnym przypadku żadna z tych 
ewentualności nie miałaby celu. Jeżeliby ustąpił 
hr. Oaprivi, to następcę jego nie mniejsze czekałyby 
trudności. Nowy kanclerz miałby z pewnością 
mniéj osobistego wpływu, aniżeli obecny, a jeżeli 
w ostatniéj chwili ma nastąpić jeszcze jakieś poro­
zumienie się, to hr. Oaprivi będzie musiał rozciąć 
węzeł, który zadzierżgnął stanowczem swem oświad­
czeniem, iż wszelkie propozycye są dla rządu nie­
możliwe: ai do przyjęcia i będzie w każdym razie 
najlepszym pośrednikiem między parlamentem a stron­
nictwem wojskowem. Co do rozwiązania parlamentu, 
to rząd niezawodnie chwyciłby się tego środka, 
gdyby miał pewność, że ma jakieśkolwiek widoki 
uzj skania „lepszego" parlamentu. Wszyscy atoli 
mówią tutaj, że nowe wybory wypadłyby dla rządu 
jeszcze niepomyślniój.

Zyskaliby z pewności socyalni demokraci, centrum 
pozostałoby w dotychczasowéj liczbie, wolnomyślni 
prawdopodobnie także, poniósłby szkodę kartel, 
a mianowicie konserwatyści. Któż miałby więc 
ochotę do rozwiązywania parlamentu? Pozostałaby 
przeto jedna jeszcze droga: przedłożenie obecnemu 
parlamentowi w przyszłój sesyi nowego projektu 
wojskowego na zmienionych podstawach — jak po­
wiada „Nationallib. Corres.“ Ale i temu obrazowi 
przyszłości zbywa na pewnych zarysach. To samo 
pismo zapewnia, że nie braknie polityków, którzy 
wierzą w możliwość porozumienia się w plenum przy 
drugiem lub trzeciem czytaniu. Co teraz? Braknie 
odpowiedzi na to pytanie i nie pozostaje nic innego, 
jak odczekać spokojnie decyzyi rządu.

W stolicy powstają teraz na różnych punktach 
nowe kościoły ewangelickie, w celu zmniejszenia 
rzekomego niedostatku pod względem zborów. 
W ostatnich czterech latach rozpoczęto budowę ni 
mniéj, ni więcój, jak 26 kościołów protestanckich, 
z których 7 już oddano do użytku publicznego. 
Ogólną wartość, jaką prze J stawiają te kościoły 
wraz z wewnętrznem urządzeniem, obliczają na prze­
szło 15 milionów marek. W tój sumie mieści się 
fundusz dyspozycyjny cesarza, oraz suma przyznana 
przez synody w wysokości przeszło 1,600,000 m., 
tak że około 12 milionów marek ma się zebrać przez 
składki. Te 26 nowych kościołów atoli nie wystar­
czą bynajmniéj, aby zmniejszyć niedostatek rzekomy, 
jak zapewnia „Reichsbote“, jakkolwiek już teraz 
protestanckie kościoły nie są zapełnione w niedziele. 
Dowiadujemy się o tem z ust pana pastora Stóckera, 
który opowiadał na uroczystości berliáskiéj misyi 
miejskiéj: „Gmina przedmieścia liczy 70,000 dusz 
w 838 domach. Kościół ma 1200 miejsc do siedzenia.

Zwykle atoli przychodzi 200 do 300 ludzi do 
kościoła, co czyni po 1 osobie z każdego trzeciego 
domu.“ W artykule ewangelickiego związku dla bu­
dowy kościołów bardzo charakterystyczne znajduje 
się orzeczenie: „Nie poleca się budować kościołów 
z 1000 do 1200 miejscami do siedzenia, ponieważ 
zaledwie do połowy są zwykle zajęte.“ Mimo to 
autor artykułu twierdzi, że potrzeba jeszcze coro­
cznie trzech nowych kościołów dla samych robotni­
ków protestanckich, przybywających co roku w li­
czbie 50,000 a nadto potrzeba jeszcze około 30 ko­
ściołów, by uregulować kościelne stósunki gmin 
ewang. w Berlinie. — Smutno robi się na sercu katoli­
kowi w stolicy, gdy widzi te szeregi nowych zborów 
i porówna rzeczywistą potrzebą kościołów katolickich

Sprawy sejmowe.
TT parlamencie ukończono wczoraj drugie 

czytanie etatu. Obrady toczyły się przy etacie 
skarbu rzeszy. Dep. hr. M i r b a c h powrócił do osta­
tniej dyskusyi w sprawie waluty, zaprzeczając twier­
dzeniu, jakoby żądana przez niego zmiana waluty 
miała służró ku temu, aby zapobiedz obdłużeniu 
wielkićj posiadłości. Przy etacie banków skarżył 
się hr. Mirbach na to, że nie przyjęto konserwaty­
wnego wniosku o przeniesienie banku rzeszy na ra­
chunek rzeszy, wskutek czego straciła rzesza w cią-

KORESPOHDENCYE.

łością Boga i gorliwością w służbie Jego. — Nie 
wspominam już o śmiesznem ogrzewanin wagonów 
kolejowych w równym zawsze stopniu — czy tem­
peratura powietrza lodowata, czy ciepła jak np. w 
marcu, ale w Berlinie istnieje projekt ogrzania tram­
wajów. Mila perspektywa! Jechać pół godziny w 
towarzystwie pasażerów, którzy chroniąc się do 
omnibusu przed ulewą, wysuszają swe szaty w cie­
ple tramwajowego wozu! Ta mania ogrzewania jest 
nienaturalna i szkodliwa. Zdrowy człowiek ma w 
sobie aparat ogrzewający; piec w płucach i kalori- 
fery w żyłach. Chodzi tylko o to, aby ten aparat 
ogrzewalny trzymać w porządku, a nie potrzeba bę­
dzie tych wszystkich nowoczesnych wymysłów, które 
tylko szkodzą naszemu zdrowiu.

Wiedeń, 14 marca.
(Koniec rozpraw nad budżetem. — Z sejmu węgierskiego.

P. Gregr w nowój pozie.)
(g?) Izba poselska wreszcie skończyła rozprawy 

nad budżetem. Rozpoczęły się one 16 listopada r. z 
i byłyby się skończyły na początku grudnia, gdyby 
młody książę Schwarzenberg mową, wygłoszoną 
23 listopada, a dezawuowaną potem z kolei przez 
Jaworskiego, Hohenwarta i hr. Taaffego, nie był 
sprowadził znanego zawieszenia. W ten sposób 
cała półroczna sesya parlamentu została stracona 
Hr. Taaffe znowu okazał się mistrzem w taktyce 
parlamentarnój, gdy ostatecznie zdołał przeprowadzić 
budżet, — bo jest to wyłącznie zasługą prezesa 
gabinetu, nie zaś ministra skarbu Steinbacha. Stra­
conego czasu jednak nie podobna powetować. Żadna 
z zapowiedzianych mową tronową z kwietnia 1891 r 
reform socyalnych i ekonomicznych nie dostała się 
na porządek obrad i jest rzeczą wątpliwą, czy 
która z nich będzie przeprowadzona na jesień, je- 
żeli latem nie skonsolidują się stósunki parlamen 
tarne. Koło polskie także w tej sesyi składało cią­
gle dowody niepospolitego rozumu politycznego 
i taktu, któremi może służyć za wzór innym stron­
nictwom. Najznakomiciój wywiązali się z zadania 
swego pp. Jaworski swą mową programową, pro­
fesor Madejski jako referent komisyi o budżecie 
ministeryum sprawiedliwości i p. Biliński jako 
naczelnik kolei państwowych. Wszyscy ze strony 
żywiołów skrajnych byli narażeni na namiętne za­
czepki, co właśnie dowodzi, że zajęli stanowisko 
słuszne i rozumne.

W Sejmie węgierskim toczą się ciągle 
rozprawy o nieznanych jeszcze w szczegółach pro­
jektach rządowych. Szkoda, że p. A s b o t h roz­
prawy te z wyżyn kwestyi zasadniczych, które tak 
znakomicie określił pamiętnik episkopatu, sprowadził 
na poziom osobistych spizeczek. Czy w roku 1885 
ówczesny prezes gabinetu Tisza za pośrednictwem 
ministeryum spraw zagranicznych prosił w Rzymie 
o wsparcie przeciwko stronnictwu katolickiemu, czy 
nie, to dzisiaj nie ma żadnego aktualnego znaczenia, 
bo p. Tisza nie jest prezesem gabinetu, a projekta 
kościelno-polityczne zapowiedział nowy gabinet We 
kerlego. W Sejmie chodzi o to, aby, jak to swego 
czasu czynili posłowie katoliccy w parlamentach 
berlińskich, wykazać w sposób jak najbardziej prze 
konywający, że projekta rządowe, mianowicie o ślu­
bach cywilnych, są sprzeczne z zasadami Kościoła. 
Episkopat w tój mierze posłom dobrój woli dostar­
czył wszelkiego potrzebnego materyału. Hic Rhodny, 
hic salta. W każdym razie dotąd ani minister hra 
bia Csaky, ani inni mówcy, którzy przemawiali za 
projektami kościelno-politycznemi, nie zdołali wcale 
wykazać ich zgodności z dogmatami Kościoła a tem 
mniój ich politycznój stósowności. Jak wiadomo, 
episkopat upaństwowienie metryk uważa jako ko­
sztowne i zbyteczne, ale nie potępia tój „reformy 
zasadniczo. W tym punkcie zatem ugoda pomiędzy 
episkopatem a rządem byłaby łatwa, byle tenże wy 
rzekł się innych projektów, które i tak nie będą 
uchwalone, pouieważ znaczna część stronnictwa 
rządowego opiera się temu. Warto zresztą zazna­
czyć, że spór toczy się wyłącznie pomiędzy M a- 
d z i a r a m i. Po jednój stronie Kardynał-Prymas 
Vaszary, Biskupi madziarscy, magnaci jak hr. Fer­
dynand Zichy, Władysław Szapary (młodszy), Ale 
ksander Karolyi i t. d., po drugiój stronie Csaky, 
Teodor Andrassy, Eugeniusz Zichy i t. d. Byłoby 
więc grubym błędem pojmować tę „walkę kultury“ 
tak, jakoby w niój po jednój stronie stali Madziarzy, 
po drugiój zaś narodowości niemadziarskie, z któ­
rych, jak wiadomo, tylko część Słowaków należy do 
Kościoła rzymsko-katolickiego — Chorwaci w spra­
wach kościelnych posiadają zupełną autonomię a za­
tem nie biorą udziału w tych rozprawach Sejmu 
węgierskiego.

W Bernie morawskim wczoraj odbył się wiec 
młodoczeski, na którym przemawiał dr. Edward 
Gregr. Ponieważ ludność morawska stoi wiernie 
przy kościele, przeto husyta młodoczeski wystąpił 
w nowój roli przyjaciela Kościoła. Bardzo słusznie 
z tego powodu zauważa „Vaterland“: „Pan Gregr 
jest lisem, ale myli się, przypuszczając, że słuchacze 
jego są gęsiami. Używa on tego samego fortelu, co 
jego brat, którego organ („Narodni listy“) zawsze 
na to liczy, że czytelnicy dziś już nie wiedzą, co 
w nim czytali wczoraj, i który zatem dziś zaprzecza 
temu, co twierdził wczoraj. — Dr. Gregr w tych 
rachubach myli się; są przecież ludzie, którzy posia­
dają pamięć.“ Dalój „Vaterland“ przytacza różne 
zdania, wypowiedziane przez Młodoczechów, a świad­
czące o ich wręcz wrogiem dla Kościoła usposobie­
niu. Nie potrzebujemy ich powtarzać, bo nasi czy­
telnicy i tak doskonale o tem wiedzą, że stronnictwo 
młodoczeskie jest stanowczo antikatolickiem. Zacho­
dziłoby tylko jeszcze pytanie, czy p. Edward Gregr, 
który dawniój żartował sobie z czeskiego prawa hi­
storycznego a teraz jedynie w niem widzi zbawienie 
Czechów, nie byłby czasem zdolny znaicni" łQ *“ 
swego wrogiego Kościołowi zdania? Na t,i 
mamy żadnego powodu przypisywać mu tój zdolno­
ści. W Bernie chodziło mu jedynie o to, aby wło­
ścian morawskich podburzyć przeciwko ich dotych­
czasowym konserwatywnym posłom. Wystawia to 
tym włościanom chlubne świadectwo, że p. Gregr 
nie śmiał przed nimi wystąpić w tój roli, w jakiój 
występuje na zebraniach w Czechach; ale też ci 
sami włościanie morawscy zapewne od Młodoczechów 
żądać będą pewniejszych gwarancyi, jak kilka dźwię 
cznych frazesów.

Berlinie!
Nowa teraz zapanowała tu epidemia: mania 

ogrzewania, którój symptomem są ogłoszenia, że w 
dniu 9 marca 1893 pierwszy raz na ulicach Berlina 
ukazała się ogrzana dorożka. Przybywający z głu- 
chój prowincyi obywatel patrzy osłupiały,?jak Pa 
kościele dymi się z komina. Mimowolnie przycho­
dzi na myśl anegdota Conscienca, który opisując 
obraz flamandzkiego artysty: kościół z wieżą i ko­
minem, opowiada, iż na zapytanie o znaczenie ko­
mina na kościele, geniusz ów z zamierzchłych czasów 
odpowiedział w realistycznym tonie, że przecież dla 
proboszcza trzeba gotować jedzenie. Na podobne 
pytanie prowincyonalisty w Berlinie odpowiedziano- 
by: a któżby chodził do zimnego kościoła! Miły 
Boże! u nas wszyscy chodzą do zimnych kościołów. 
Przy bliższóm zbadaniu sprawy przekonałem się, że 
w Berlinie ogrzane kościoły protestanckie dziwnie 
są puste, gdy tymczasem zaszedłszy do lodowato-zim- 
nego kościoła św. Jadwigi, miejsca dla siebie zna- 
lesć nie mogłem i wysnułem ztąd wniosek, 
że nie pomoże ogień, naniecony węglami, jeżeli w 
kościele serca się nie rozgrzeją i nie rozgorzeją mi-

W ft e m « J»
Berlin, 15 marca. Cesarz przesłał wczoraj 

królowi Humbertowi na dzień urodzin swoje i cesa- 
rzowój życzenia na drodze telegraflcznój. W amba­
sadzie włoskiój złożył sekretarz stanu baron Mar- 
schall-Biberstein na ręce włoskiego ambasadora 
hrabiego Laura życzenia kanclerza hr. Caprivieg®,
Po południu urządził hr. Laura u siebie ucztę dla 
członków ambasady. .

— Cesarz zawiadomił telegraficznie Ojca św, 
zamierzonój wizycie we Watykanie, za co Ojciec 

św. zaraz telegraficznie podziękował.
— „Mil. Pol. Korr.“ donosi, że cesarz wy. 

dał dekret, na mocy którego szary płaszcz ma sta- 
nowió część uniformu służbowego jenerałów armii 
pruskiój. Dla innych oficerów i żołnierzy zostajena 
razie płaszcz czarny.

— Berlińska filia „ewangelickiego zwią. 
zku“ urządza 16 marca o godz. 8 wiecz. w sali Vi­
ctoria w Berlinie roczne zebranie. Na porządku 
obrad jest wykład jeneralnego sekretarza związki 
dr. C. Fey na temat: „Zakon Jezuitów w prze 
szłości i w chwili obecnej.il .

— W wyborach uzupełniających do izby 
deputowanych w okręgu Olpe-Meschede otrzyma! 
pozasłużbowy nadrentmistrz Boese znaczną większość 
i wybrany został 193 głosami. Fusangel otrzyma! 
50, kontrkandydat Schütte tylko 2 głosy. Wybory 
uzupełniające do parlamentu wyznaczono na dziei 
20 b. m.

— Pierwszy kurs cholery, urządzony w 
Berlinie w cesarskim urzędzie zdrowia pod kier®, 
wnictwem radzcy rejencyjnego dr. Petri, skończy!
się dzisiaj. . ,

— Król saski przyjmował dziś w Dreźnie de­
legowanych na międzynarodową konferencyą sani­
tarną. Na cześć tychże odbyła się po południu uczta, 
w którój wzięli także udział członkowie ciała dyplo­
matycznego i ministrowie stanu.

— W Hanowerze odprawił 14 bm. w ro­
cznicę śmierci Windthorsta w żałobnie ustrojonym 
kościele N. Panny Maryi ks. Gerhardy uroczyste 
requiem. Płyta metalowa przykrywająca grobowiec 
zmarłego ozdobioną była kwiatami i światłem. Re- 
quiem odśpiewało miejscowe towarzystwo sw. Oy- 
cylii. Uroczystość cała była podniosła, godna wiel­
kiego, niezapomnianego niebożczyka.

— Rada związkowa mieć będzie 16-go 
b. m. zwykłe tygodniowe posiedzenie. Na porządku 
obrad między innemi jest projekt dotyczący udziału 
Niderlandów w układach co do urządzenia wagonów 
kolejowych w ruchu międzynarodowym zapewniają­
cych pobieranie cła; projekt odnoszący się do prze­
pisów dodatkowych ułatwiających wzajemną komuni- 
kacyą kolejową z Austro-Węgrami ze względu na 
przedmioty warunkowo przypuszczone do przewożenia; 
nowe wybory i powołanie niestałych członków urzędu 
zabezpieczenia Rzeszy; projekt do prawa określa­
jącego zastósowanie uwolnień i zniżek celnych, odo- 
więzujących na podstawie umowy przy imporcie do 
Niemiec z państw nie najwięcój uprzywilejowanych.

_ W Toruniu na miesięcznem posiedzeniu
Towarzystwa Kopernika odczytano list dyrektora 
berlińskiego obserwatoryum astronomicznego, tajnegq 
radzcy Foerstera, w którym tenże z radością po­
chwala myśl założenia obserwatoryum Kopernika 
w Toruniu i usiłowania w sprawie założenia za- 
chodnio-pruskiego uniwersytetu, zachęcając do wy­
trwałości w tój mierze. Towarzystwo postanowiło 
przyczyniać się do podjętych usiłowań.

Telegramy.
Paryż, 15 marca. Bourgeois oświadczył na 

usilne prośby swych kolegów gotowość objęcia na 
nowo teki ministerstwa sprawiedliwości.

Paryż, 15 marca. Z Aten donoszą, ze n» 
wyspie Euboa odczuto silne trzęsienie ziemi. Szkoda, 
jaka ztąd powstała, nie jest zbyt wielką.

Barcelona, 15 marca. W fabryce łóżek San- 
martini’ego pękła bomba. Jeden robotnik został za­
bity. W mieszkaniu zabitego znaleziono dwie bomby 
Wiele osób aresztowano. . . .

Kalkuta, 15 marca. Ajent angielski donos 
z Gilgith, że powstańcze szczepy, które wykonały 
napad na pozycyę angielską w Chilas, odparte z»' 
stały ze stratą 200 ludzi. Anglicy stracili 22 zaW- 
tych i 24 rannych. „ , . .

Bruksela, 15 marca. Kilku francuzkich tj| 
nych ajentów zatrzymało się tu kilka dni celeB®.'’’yi 
śledzenia anarchistów. Onegdaj przyaresztowah 
anarchistę Schouppa, który uciekł z Nowój Ka 
donii, a wczoraj jego brata. Przy.
przedsięwzięto w domu brata anarchisty S PP- 
znaleziono dwie machiny piekielne i r?ZI“^ ,, 
palną. Policya ma być już na śladzie anaich;J 
Mathieu, który jest sprawcą eksplozyi w restaura 4 
d Very w Paryżu. Sąd przeświadczył się, że an 
chiści ci knuli tutaj zamachy. Dalsze rewizye pon 
szkań niczego nie wykryły. a,:««.

Ksyw, 25 marca. Według doniesienia dzie 
ników zmarł w Entrague na cholerę robotnik, pw| 
były tamże w poprzednim tygodniu.

Proces panamski.
Paryż, 14 marca. (Ciąg dalszy.) BoullayJ 

den z adwokatów stron cywilnych, wzywał u 
sepsa, aby ujawnił zupełną prawdę. Następnie p 
czytano zeznania likwidatora Towarzystwa pan

iego, p. Monchicourta, które poczynił przed sę 
śledczym. Z zeznań tych wynika, że Lesseps wz 
niał się wymienić nazwiska tych osobistości, * 
otrzymały 7 milionów franków w bonach. Zeznau 
pana Cottu stwierdza zaś, że Lesseps zajmowa 
osobiście rozdzielaniem tój sumy. Sąd postan 
przesłuchać Monchicourta w jego mieszkaniu, P 
waż wskutek choroby nie mógł stanąć przed ry 
nałem. Adwokat Lascazes żądał surowego wyr 
przeciwko Baichautowi, Bóralowi, 8ans-Leroy, Dog ’ 
Gobronowi i Proustowi, których przedstawiał j 
zwyczajnych złoczyńców. Loustaneau, adwofca 
chicourta, wyraził żądanie, aby sąd przysięgłyc 
zał sprzeniewierzone sumy zwrócic do kas lo* 40 
stwa panamskiego, a nie, jak zwykle się! ’
kas dla ubogich. Posiedzenie odroczono do juir ■

Paryż, 15 marca. Po otwarciu 
posiedzenia podjęli na nowo obrońcy stron cywi j

obecnej.il


swoje wywody. L&gasse skarżył się, że rząd nie 
wszystkich winnych stawił przed sądem, i następnie 
twierdził, że’skandał skończy się dopiero wtedy, gdy 
zostanie cała prawda wykrytą. Lagasse żądał w 
końcu ukarania wszystkich oskarżonych. Obrońca 
Rousselle wyraził się w podobnym duchu.

Prokurator rozpoczął swoje wywody od oświad­
czenia, że ze strony oskarżającej władzy czyniono 
wszystko możliwe, aby sprawę panamską zupełnie 
wyświetlić, i następnie mówił o sztuczkach, których 
Lesseps używał, aby łudzić sędziów przysięgłych. 
Dochodzenia wykazały zupełną winę Lessepsa. Pro­
kurator usprawiedliwiał (!!) następnie interwencyą 
Freycineta, Flcąueta i Clemenceau, którzy Les- 
sepsowi doradzili unikanie procesu, aby zapobiedz 
zamętowi politycznemu. W dalszym toku prokura­
tor przedstawiał, jak Lesseps i Fontane przekupy­
wali Baihauta i Sans-Leroya, aby przyszło do 
skutku prawo o obligacyach losowych.

Paryż, 16 marca. Prokurator podnosił, że 
przekupieni przez Lessepsa zostali w równy sposób 
Beral, Dnguć, Gobron i Proust. Pomiędzy Les- 
sepsem a nimi pośredniczył Remach. Musi on (pro­
kurator) żądać jak największej kary mianowicie dla 
Lessepsa i Fontana, których należy uważać za 
sprawców tak wiele nędzy i żałoby. Posiedzenie 
zostało do jutra odroczone.

Jagiellonowie i Hohenzollerzy.
Wspaniały to epizod z dziejów naszych, jeden 

z najpiękniejszych niezaprzeczenie, jaki wczoraj pro­
fesor Smolka obrał sobie za temat do zajmującego 
odczytu, który we wysokim stopniu zaintersował i 
na diugo pozostanie w pamięci publiczności, co tłu 
mnie zaległa salę pałacu Zamoyskich.

Do niespodziewanej zaiste potęgi podniosła się 
Polska w chwili, z którą swoje opowiadanie rozpo­
czął prelegent. Było to w 10 lat po pogromie grun­
waldzkim, w 7 lat po unii w Horodle. Państwo poi 
skie wystąpiło nagle na widownią, jako jedno z naj 
potężniejszych w Europie, budząo podziw, obawę i 
zazdrość sąsiadów. A ta potęga tak niespodzianie 
dla reszty Europy wyrosła, miała wszelkie warunki 
po temu, aby się dalej rozwijać i wzrastać trwale 
odpowiednio do swych olbrzymich podstaw. Nie bra­
kło temu młodemu społeczeństwu polsko-litewskiemu 
potężnej dłoni, która umiała wszystko utrzymać w że­
laznych karbach i nadać całości sprężysty i jedno­
lity kierunek polityczny, — a jakiewniem drzemały 
siły intelektualne, pokazał świeżo sobór konstan- 
cyeński, na którym tak świetnie odznaczyli się pol­
scy delegaci, jako politycy i uczeni. Jednej rzeczy 
nie dostawało temu nowemu twórowi olbrzymiemu — 
brakło dynastycznej trwałości. Jagiełło nie miał 
syna, któryby osobą swoją utrwalił świeżą unią 
dwóch narodów i przez obydwa mógł być uważany 
za swego. Już to Polskę prześladowało pod tym 
względem nieszozęście od lat pięćdziesięciu. Kaźmierz 
Wielki nie zostawił potomstwa męzkiego, nie pozo­
stawił go również jego siostrzeniec i następca, Lu­
dwik Węgierski, a obecnie, w roku 1420 stanęły 
rzeczy tak, że siedmdziesięeioletni Jagiełło miał je­
dyną córeczkę 12-letnią Jadwigę, urodzoną w roku 
1408 z drugiej żony Anny Oyllejki, wnuczki Ka­
źmierza W.

Sama z siebie w obee takich warunków nasu­
wała się kwestya: kto odziedziczy po Jagielle roz­
ległe dzierżawy polsko-litewskiego państwa, czyli 
innemi słowy, kto wybrany zostanie za małżonka 
młodej księżniczki polskiej ? Wobec kolosalnego roz­
rostu państwa, jaki nastąpił w przeciągu ostatnich 
lat 30, nie było już mowy o tyle popularnym jeszcze 
za Jadwigi domu mazowieckich Piastów, lenny książę 
mazowiecki nie wystarczał już dla dziedziczki pań 
stwa, które dla własnego bezpieczeństwa innych już 
potrzebowało sojuszników i pokrewieństw. Oczy 
wszystkich zwrócone były na pomorskiego księcia 
w Szczecinie Bogusława, z linii slupskiój, prawnuka 
w prostej linii Kaźmierza W., który jako bezpośre­
dni sąsiad Krzyżaków i Brandenburskiej marchii, a 
nadto jako stryjeczny brat Eryka, dziedzica trzech 
połączonych królestw: duńskiego, szwedzkiego i nor- 
wegskiego, przedstawiał dla Polski bardzo pożądane 
warunki jako przyszły małżonek księżniczki Jadwigi 
i spadkobierca Jagiełłowej spuścizny. Jak bardzo 
Jagiełło przejął się już był myślą wybrania Bogu­
sława na zięcia świadczy fakt, że posyła szczecińskie­
mu księciu posiłki na wojnę przeciwko Fryderykowi, 
nowo kreowanemu przez Zygmunta elektorowi bran­
denburskiemu. Pod Angermunden walczyło 5000 
polskiego wojska przeciwko Fryderykowi, który od­
niósł zupełne zwycięstwo i część polskich posiłków 
wziął do niewoli.

Wojna pomiędzy Brandenburczykiem a pomor 
skim księciem na Szczecinie była dawną puścizną po 
dawniejszych władzcach Brandenburgii z domu As­
kańskiego, którzy od wieków dążyli do tego, aby 
przez podbicie zaodrzańskiego Pomorza zyskać przy­
stęp do morza bałtyckiego. — Nowy elektor, twórca 
nowśj dynastyi, obfitował w potomstwo —- miał 8 
dzieci, w tem trzech synów. Najstarszy z nich sze­
snastoletni Jan ożenił się z synowicą bezpotomne­
go elektora saskiego i w nadziei odziedziczenia po 
nim godnośei i posiadłości elektorskich, zrzekł się 
wszelkich praw do dziedzictwa w Brandenburgii. 
Drugi z kolei Fryderyk, urodzony w r. 1413 liczył 
wówczas dopiero lat sieam (młodszy więc był o 5 
lat od Jadwigi) — ale wiadoma rzecz, że wiek w 
kombinacyach politycznych nie zwykl odgrywać wa- 
żniejszćj roli. Fryderyk brandenburski potrzebował 
na swem nowera stanowisku sprzymierzeńca, choćby 
przeciwko książętom pomorskim, a wobec tego wy­
bór nie był trudny: bo pomiędzy Krzyżakami a Pol­
ską. Jako założyciel dynastyi wietrzył już Fryde­
ryk po stronie krzyżackiej ścierwo — a zresztą i 
z nimi były jeszcze niezałatwione rachunki, wszak- 
żeż Krzyżacy zabrali Brandenburczykom piękny ka­
wał ziemi, Nową Marchią! Nie dziw, że wobec 
tego widzimy niespodzianie w maju r. 1420 elektora 
w Poznaniu, pod pozorem uregulowania sporów 
granicznych mianowicie sprawy granicznego mia­
sta Drezdenka, będącego w posiadaniu Joha- 
nitów. Tutaj zawiązał on stosunki z panami wiel­
kopolskimi, a mianowicie z znanym Sędziwojem z 
Ostroroga a za pretekst posłużyła sprawa owych 
rycerzy polskich, wziętych do niewoli brandenbur- 
skićj pod Angermiinden. Sędziwój jedzie do elektora 
do Brandenburga, ztamtąd idą poselstwa do Jagieł-

ły, bawiącego na Litwie, a już w końcu marca roku 
1421 jedzie elektor z gotowym planem do Krakowa, 
dokąd wracający z Litwy Jagiełło przywozi przy- 
zwoleaie Witolda na związek małżeński pomiędzy 
synem Fryderyka a córką Jagiełły. W kwietniu (8)
1421 stają w Krakoiwe dwa układy.

Pierwszego tajemnego treścią: zaczepne przy­
mierze przeciwko Krzyżakom, jako odpowiedź na 
ich zuchwałe grabieże. Drugi układ odnosi sie do 
małżeństwa Jadwigi z Fryderykiem. W r. 1422 
przywieziono młodego Fryderyka do Krakowa, gdzie 
się miał odtąd chować ; magister Eljasz, profesor 
wszechnicy krakowskiéj zajmuje się jego wykształ 
ceniem umysłowem, rycerz Piotr Chełmski zaprawia 
go do rycerskiego rzemiosła. Nie zmieniło chwilowo 
sytuacji małżeństwo starego Jagiełły z czwartą żo­
ną, młodziutką Zofią, księżniczką holszańską — bo 
któż się spodziewał z tego małżeństwa potomków?

Skądinąd groziły elektorowi większe kłopoty, 
a mianowicie gniew, jaki przez zawarcie tak ścisłych 
związków z Polską i Jagiełłą ściągnął na siebie ze 
strony cesarza Zygmunta. Odtąd Fryderyk, który 
był prawą ręką, kreaturą Zygmunta, staje się jego 
najbardziéj znienawidzonym wrogiem. Pierwszy cios 
wymierza Zygmunt Fryderykowi po śmierci elektora 
saskiego, ostatniego z domu Askańskiego, nadając go­
dność i kraje elektorski8 nie Janowi brandenbur­
skiemu, mężowi synowicy ostatniego elektora, lecz 
Fryderykowi margrabiemu miśnieńskiemu. Zada­
wszy w ten sposób cios dotkliwy domowi Hohenzol- 
lerów na zachodzie, wytęża król rzymski odtąd wszy 
stkie siły, aby obalić następstwo Hohenzollerów w 
Polsce — staje się5topniejakojego idée fixe, która mu 
nigdzie nie daje spokoju. Elektor naturalnie broni 
się z całych sił — i odtąd widzimy wszędzie walkę 
dwóch wrogów, dawnych druhów serdecznych.

Samo się przez się rozumie, że Fryderyk stara 
się przedewszystkiem nie dopuścić do wojny z Krzy­
żakami — gdyż tajny traktat z Jagiełłą obowięzy- 
wał go do wspólnego zbrojnego wystąpienia razem 
z nim przeciwko zakonowi, co wobec ogromnéj ży­
czliwości, jaką się Krzyżacy cieszyli u wszystkich 
książąt Rzeszy, musiało być twardym orzechem dla 
elektora. Na szczęście ndało mu się w r. 1421 
przedłużyć rozejm pomiędzy Polską a zakonem, mi 
nął tóż spokojnie początek 1422 r. — ale w lipcu 
1422 r. wybuchła wojna. Elektor był właśnie na 
sejmie Rzeszy, który tak się zajął Krzyżakami, że 
postanowił wysłać poselstwo, złożone z biskupa wyrc- 
burskiego i elektora Fryderyka do Jagiełły. Do 
poeelstwa nie przyszło ; 27 września przyjął zakon 
warunki wieczystego pokoju od jeziora malneńskiego. 
zwanego melneńskim. W kwietniu 1423 r. elektor 
osobiście usprawiedliwiał się wobec Jagiełły z nie 
dotrzymania traktatu i usprawiedliwiał się konie­
cznością podążenia na pomoc Zygmuntowi przeciwko 
Husytom. Usprawiedliwienie tego rodzaju o tyle 
było w owéj chwili mniéj draźliwem wobec Jagiełły, 
jako dotychczasowego sojusznika Czechów, ile że 
w marcu tegoż samego roku nastąpił zjazd w No 
wym Korcz j nie pomiędzy Zygmuntem a władzcami 
Polski i Litwy, na którym Jagiełło wyrzeka się 
wszelkich z Czechami stosunków.

Jak bardzo to nawiązanie z Polską przyjaźniej 
szych stosunków było dla Zygmunta pożądanem, 
o tem świadczą zachody, jakich nie szczędził, byle 
tylko doprowadzić do upragnionego celu; toć wia­
domo, że groził nawet rozdziałem Polski pomiędzy 
Węgry, Czech i Zakon, by w ten sposób zastraszyć 
Jagiełłę i uczynić go powolniejszym dla siebie.
A wszystko to zmierzało ostatecznie do jakiego 
celu: do zerwania małżeństwa Jadwigi z Frydery 
kiern Hohenzollerskim. W tym celu nie waha się 
Zygmunt popierać kandydatury pomorskiego Bogu 
sława, stryjecznego brata duńskiego Eryka, najbar 
daiśj w całych Niemczech znienawidzonego monar­
chy, a aby sojusz z tymi książętami uczynić pożą 
danym dla Polski, doprowadza do skutku przymierze 
Bogusława, Eryka i Zakonu przeciwko Polsce. Ale 
sojusz ten nie trwał długo, bo już w lutym 1824 r 
znajdujemy Eryka wraz z Zygmuntem w Krakowie na 
koronacyi Zofii. Stanął także w Krakowie ks. bawarski 
największy wróg Hohenzollera, i wszyscy trzéj ra­
zem poczęli nacierać na Jagiełłę, aby zerwał wszel­
kie stósunki z Fryderykiem, a córkę oddał Bogu­
sławowi. Nie szczędzono niczego, aby podkopać 
Fryderyka, przypomina Jagielle jego niedotrzymanie 
traktatu z r. 1421. Fryderyka bronił jego poseł 
biskup lubuski. Jagiełło był niezdecydowany. Osta­
tecznie miała się rozttrzygnąó sprawa małżeństwa w 
Grodnie na dworze Witolda. Zebrani w Bingen 
elektorowie i książęta Rzeszy wysłali wspólny list 
na rzecz elektora. Witold dał odprawę wymijającą, 
ale po odjeździe posłów Zygmunta posłał Jagielle 
radę, aby z elektorem nie zrywał. Elektor wysłał 
do Krakowa osobne poselstwo z dziękczynieniem. 
Jak żywo odczuł Zygmunt swoją klęskę dowodem 
groźba, iż wypłaci Fryderykowi pieniądze, za które 
oddał mu w zastaw Brandenburgią !

Wtem, w wilią Wszystkich Świętych r. 1424 
rodzi się Jagielle syn, późniejszy Władysław War­
neńczyk, przez co Jadwiga spada do rzędu zwyczaj­
nej księżniczki, mogącój liczyć na 100 tysięcy du­
katów w posagu. 16 maja 1426 rodzi się drugi syn 
(który atoli umarł już po 8 mieś.), wreszcie trzeci syn 
w listopadzie 1427 (późniejszy Kaźmiera Jagielloń­
czyk). Ponieważ jednak tron nie był dziedzicznym, 
a Jadwiga uznana już raz jako spadkobierczyni, 
przeto rozpoczynają się układy Jagiełły ze szlachtą, 
które się kończą wytargowaniem lieznych przy­
wilejów.

Margrabia Fryderyk powrócił do Brandenburgii 
dopiero w roku 1432 jako 19-letni młodzieniec, 
wprost z pogrzebu swej narzeczonej, która umarła 8 
grudnia 1431 roku. Dopiero w roku 1432 przyszło 
do zupełnego uznania praw królewiczów jako spad­
kobierców.

Jeszcze raz występuje ten sam Fryderyk z kan­
dydaturą do tronu polskiego po śmierci Władysława 
Warneńczyka (1446) kiedy Polacy nie mogą się zgo­
dzić z Kaźmierzem. Popierali go wtedy Wielkopo­
lanie, Biskup poznański, Arcybiskup gnieźnieński a 
nawet Zbigniew Oleśnicki, — ale ostatecznie ulega 
Bolesławowi mazowieckiemu, gdyż cały ten wybór 
w Piotrkowie jest tylko obliczony na zastraszenie 
Kaźmierza Jagiellończyka, a Hohenzoller był za po 
tężnym współzawodnikiem, by go się można było 
łatwo pozbyć, raz wybrawszy.

Na pytanie, zkąd ta predylekcya do Hohen 
zollera , odpowiada prelegent, że nie chodzi tu < 
Hohenzollerów, lecz o Brandenburgią. Szlachta

wielkopolska odczuwała od dawna potrzebę zyska­
nia wolnego oddechu do morza (przez zabór Pomo­
rza zaodrzańskiego, do którego Brandenburczycy ro­
ścili sobie pretensye) — ztąd forytowanie Zygmunta 
Luksemburskiego jako męża Maryi, córki Ludwika, 
ztąd późniśj forytowanie Fiyderyka Hohenzolerskie 
go przez panów wielkopolskich.

Pierwszym razem pokrzyżowali ich plany wiel 
może małopolscy — Fryderykowi sprzeciwiał się 
Zygmunt, jakby mu żal było, że Hohenzollerowi ma 
się udać to, co się nie udało Luxemburczykowi.

Historycy pruscy upatrują niesłusznie w dzia­
łaniu elektora Fryderyka I, w każdym jego kroku 
patryotyzm, który wówczas nie był wcale znanym; 
Fryderyk był twórcą dynastyi i niczem więcej.

Tak samo, jak nie wahał się poświęcić syna i 
wychować go na Polaka, w nadziei, że wstąpi na 
tron polsko-litewski, tak sarno byłby godził się ohę 
. • “ ____• „„„..»mnii hardziól ni

tników“, nadejdzie niebawem chwila, gdzie „w walce z ka­
pitałem“ zwyciężą i owoce państwa przyszłości spożywać 
będą. Mówca zakończył słowy Bebla: „a jeżeli wtenczas 
kto pracować nie będzie, temu nie da się nic jeść“.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein)- Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiej..

* Wągrowiec. Stowarzyszenie naaczycieli katolickich 
zawiązało się na Wągrówiec i okolicę. Prezesem wybrane 
p. Fojuta z Turzy.

* Rogoźno. Balon „Humboldt“, podejmujący szereg 
podróży napowietrznych w celu naukowego zbadania atmo­
sfery, puszczony w Berlinie we wtorek o godzinie 11 mi­
nut 81 przed południem, spadł w pobliżu Bornchowa o go­
dzinie 3 minut 18 po południu. Była to drnga podróż

Humboldta“, podczas której, według raportu uczestników
Se na posunięcie podstawy operacyjnój bardziśj na tój podróży, porucznika Grossa i asystenta Bersona wznie 
wschód, choćby nad Niemem Jakiekolwiek były za- I «iono się do 6000 metrów i wyżój w górę. Aż do wy 

mysły pierwszego Hohenzollerna w Brandenburgu,
tyle rzeczą jest pewną, że i wedle jego planów nie 
Polska rozpłynąć się miała w Brandenburgii, lecz 
Brandenburgia w Polsce.

Publiczność z wielkiem zajęciem wysłuchała 
odczytu i podziękowała za niego prelegentowi bu 
cznemi oklaskami

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Po»nańs czwartek 16 marca, ~_______________
Uczmy dzieci nasze czytać i pi-I "“2 

saó po polsku! ’ ” " J ! ~

siono się do 6000 metrów i . . 
sokości 2500 metrów przebito dwie warstwy chmnr; z. dol- 
nój padał rzęsisty deszcz. Ponad temi chmurami świeciło 
słońce z modrego nieba, tak że mimo 271/a°/o mrozu, ia 
który w wysokości 6200 metrów napotkano, żeglarze 
mało co zimna odczuli. Podczas całój podróży nio wi­
dziano ziemi. Spadając z tój ogromnój wysokości, obcią­
żył się balon na swej powierzchni przy przebijaniu warstw 
chmurnych wodą, przez co chyżość opadania niezwykle się 
wzmogła. Górnych 6000 metr, przebył balon w niespełna pół 
godziny, dolną przestrzeń 3000 metrów w 11 minutach. 
Z powodu silnego uderzenia koszyka o ziemię, co zaszło 
pod Boruchowem w pobliżu Rogoźna, uszkodziły się nie 
tylko kruche instrumentu, ale i podróżni odnieśli znaczne 
kontuzye. W dniu następnym odjechali oni do Berlina, 
dokąd i balon koleją przewieziono. Balon był zupełnie

Doniesienia urzędowo. Król nadał właścicielowi 
fabryki Otonowi Miillerowi w Zgorzelicach godność radzcy 
handlowego. —

Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek na 
benefis p. Aleksandra Łaskiego po raz pierwszy komedya 
Graybnera „Słodka trucizna14 i operetka „Dziesięć cór na 
wydaniu“.

W ostatniój jeszcze chwili zwracamy uwagę czy 
telników naszych na dzisiejszy benefis p. Łaskiego, 
który jako aktor i reżyser, oddany całą duszą, swemu 
powołaniu, zjednał sobie, tak w mieście naszem, jak i na 
prowincyi poważne uznanie i dobrze się scenie naszój 
zasłużył. Nie wątpimy, że publiczność nasza licznem 
przybyciem do teatru złoży w dniu dzisiejszym dowód, że 
umie cenić uczciwą pracę i rzetelną zasługę. — Przedsta­
wioną będzie nowa trzechaktowa komedya „Słodka tru­
cizna“ Graybnera, autora „Fredzia“, odznaczonego świeżo 
na konkursie krakowskim i granego niedawno u nas z po­
wodzeniem. „8łodka trucizna“ jest nader wesołą kome- 
dyą, osnutą na tle swojakiem i odznaczającą się swojskim 
humorem i zupełnie przyzwoitą treścią. Zakończy przed 
stawienie operetka „Dziesięć cór na wydaniu“, która gra- 
na na scenie naszój przed miesiącem, doznała bardzo do­
brego przyjęcia. . . .

* Posiedzenie Izby handlowój odbędzie się jutro 
w piątek dnia 17 marca o godzinie ¿P/t popołudniu. Na 
porządku obrad etat na rok 1893/94.

więcój 8/* godziny. .
* Zakupna remontów w obwodzie rejencyi bydgoskiej 

odbędą się: w Siennie dnia 30 maja, w Mroczy dnia 12 
czerwca, w Szubinie dnia 13 czerwca, w Kcyni dnia 16 
czerwca, w Wągrowcu dnia 17 sierpnia, w Pile dnia 21 
sierpnia, w Białośliwiu dnia 22 sierpnia, w Wyrzysku 
dnia 24 sierpnia, w Gnieźnie dnia 25 sierpnia, w. Mogil­
nie dnia 26 sierpnia, w Kruświcy dnia 28 sierpnia. Ko­
misja kupuje tylko trzechletnie, wyjątkowo czteroletnie, 
źrebaki.

* Wejherowo. Nauczyciel Starost z Kantrzyna otrzy­
mał od rejencyi gdańskiój 65 marek za skuteczne uczenie 
mowy niemieckiój.

Z Wejherowskiego. Posiadłość Neiskego, Niemca 
w Gniewowie, 165 morgów obszaru, nabył rodak nasz, 
p. Dorsz z Pogorza w powiecie puckim za 17,700 marek. 
Długie lata majątek ten był w ręku Niemców. Szczęść 
mu Boże!

Pan Erazm J. Jerzmanowski z Nowego Jorki 
przesłał dla Towarzystwa „Szkoły Ludowój“ w Krakowie 
10,000 ztr. w. a.

* Pniewno w powiecie świeckim, o którego nabycia 
przez komisyą kolonizacyjuą donosiliśmy, było niegdyś 
własnością Płacheckich. Od kilku lat była właścicielką 
majątku wdowa po kupcu poznańskim, żydzie Radziejow­
skim, Felicya Radziejowska, mieszkająca w Berlinie. Do 
wsi tej należy jeszcze folwark Julianowo.

W sprawie tój piszą do „Pielgrzyma“ z powiata 
świeckiego •

„Nadzwyczaj się kolonizacja spieszy z zakupywa­
niem majątków, gdy tylko usłyszy, te jaki Polak okaże 
chęć, jakie dobro nabyć. I tak w powiecie tutejszym* Redaktor odpowiedzialny „Dziennika Poznańskiego“ . ------  —. - -

p Wincenty Bolewski, skazany został wczoraj za obrazę kupiła znów Bukowcowi przyległe d"?ra gniewno ^pwu 
adwokata Krugera w Wągrówcu na 50 marek kary. Radziejowskiej, żydówki z Berlina, li tylko z J

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiój uchwa- | przyczyny. Jak skuteczną zresztą działalność tój insty

łono etaty wodociągów, administracyi magazynowój, 
oszczędności i opieki nad sierotami.

* Przy stawce przedwczorajszej z III rewiru wy 
brano ze 190 młodzieńców 72 jako zdatnych do wojska.

* Członkowie Stowarzyszenia właścicieli domów

tucyi, najlepiój okazuje się na Bnkówcn. Jak iawiiój 
bowiem język polski tam kwitł, tak teraz już po kilku 
miesiącach germanizacya się znacznie rozszerzyła, natra­
fiwszy na żyzną rolę. W ostatnich dniach wyczytałem 

Geselligerze“ i świeckim „Kreisblacie“, iż się tam
’ UZłOnKOWie Biowarzyszejua, ----- ..w Poznaniu zeszli się przedwczoraj w lokalu Guricha na już Kriegerverein 2LJ-

się znajdują. Dowiaduję się tukże, że za staraniem, tai 
tejszego pastora ma się utworzyć też Vaterlandischer 
Frauenverein ku sprowadzeniu dyakonisek. Potrzeba więc 
tylko jeszcze, aby i nasze Polki do tego Frauenvereinu 
przystąpiły, a będzie wtedy dzieło nwieńczone.

Jako skuteczne lekarstwo dla chorych na influenzę, 
przytacza warszawska „Gazeta Policyjna“ następujący 
środek: zmieszać szklankę herb, betonie., pół szklanki

nadzwyczajne walne zebranie. Przed porządkiem obrad 
oznajmił przewodniczący, weterynarz Herzberg, że prezes 
policyi pan Nathusius nadesłał pismo, w którem Stowa­
rzyszeniu dziękuje za poruszoną w Stowarzyszeniu sprawę 
uregulowania służby stróżów nocnych. Nowe uregulowa­
nie tój służby, a raczój oddanie jój w ięce policyi, prze­
prowadzone zostanie z dniem 1 kwietnia roku bieżącego 
nrzedewszystkiem w dwóch rewirach górnej części miasta, . olUuDn..
— w reszcie będą jeszcze nadal fungowali stróże nocni; focis saloiae, pół szklanki flor, chromami- J « 7 • 

. V . ..... V Ltninw« liści laurowych; mieszaninę tę należy gotowaćstawiani atoli będą pod kontrolę policyjną. Pan prezes 
oświadcza dalój, że rozporządzenia policyjnego, nakazują­
cego właścicielom domów utrzymywać stróżów prywatnych 
resp. portyerów, nie wyda, przyrzeka ateli, że. jeżeli 
z własnój inieyatywy właścicieli domów ustanowieni będą 
stróże nocni, iż tychże na życzenie nakaże kontrolować 
Przy dysknsyi wyrażono ogólne zadowolenie z tego pisma, 
obek tego atoli poruszono kilka jeszcze punktów. Tak 
na przykład istnieje jeszcze stary przepis policyjny z roku 
1835 resp. 1857, nakazujący zamykać bramy domów 
w lecie o godzinie 11, zimą o godzinie 10 wieczorem. 
Jeżeli stróż napotka później jeszcze, dom.otwarty, naten 
czas, gdyby klucza od kamienicy nie pesiadał, ma właści 
cielą zbudzić i zniewolić go do zamknięcia bramy. Wy­
rażono więc obawę, że jeżeli przepis ten. nadal zatrzy­
many zostanie, powstaną ztąd dla właścicieli kamienic 
wielkie niedogodności. Przecież gospodarz nie może brać 
odpowiedzialności za swego lokatora, który przybywszy 
nocą do domu, zostawi bramę otwartą. Uchwalono więc 

w tój mierze poprosić pana prezesa policyi o zmianę 
tego przepisu. — Przy porządku obrad odpowiedział radzca 
sprawiedliwości Orgler na zapytanie: Czy właściciel konie­
cznie jest zobowiązany zwrócić lokatorowi zapłacone z góry 
komorne, jeżeli tenże zmuszony jest po pożarze przeprowa­
dzić się do innego pomieszkania? Z landrechtu. wypływa 
niewątpliwie, że gospodarz komorne zwrócić musi. Na dru­
gie pytanie, czy lokator w takim razie może sobie rościć 
pretensyą do wynagrodzenia? nastąpiła odpowiedź prze­
cząca, jeżeli szkoda powstała bez winy gospodarza. — 
Obradowano następnie nad kilku zmianami w statucie; 
i tak podwyższono wstępne na 1 m., a roczną składkę 
6 marek obniżono na 4 m. Dawniejsi członkowie, którzy 
bez dostatecznego powodu wystąpili, mają atoli wpłacić 
wstępnego 3 m. Zastanawiano się także nad zabezpie­
czeniem przeciwko ubytkowi z komornego przy pożarach.

* We wtorek o godzinie 8 wieczorem odbyło się 
w lokalu Kunzmanna przy ulicy Wronieckiój zebranie cieśli 
i mularzy. Przybyło do 60 osób, a przemawiał agitator 
socyalistyczny Silberschmidt z Berlina na temat o organi- 
zacyi robotników, wzywając do jedności, wytrwałości i wer­
bowania nowych członków. Między innemi wywodził mó­
wca, że gdy wszyscy robotnicy wspólnie i zgodnie postę­
pować będą i wybierać do parlamentu tylko takich repre­
zentantów, co występować będą w obronie «dobra robo

stołową liści'laurowych; mieszaninę tę należy gotować 
w wodzie w ciągu dwóch godzin, a gorący odwar pić w do- 
wolnój ilości na noc do łóżka.

* Kalendarz. Jutro w piątek 17 marca św. Ger­
trudy p.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 11. Zachód o go­
dzinie 6 minut 7.

S kł
* Na Czytelnie Ludowe. X. X. z K&rmeni 6 ».

Telegram giełdowy.
Berlin, 16 marca 1883 roku. (Kursa końcowe.)

Kura z dnia 
Pszenlea stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep, słabo, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec

15 16 14
Niem.3%poż.pań. 87 76

151 50 162 25 Consol. 4®/o • • 107 60
154 — 154 75 Consol. 31/s% • 101 80

Pozn. 4% 1. zaat. 102 60
133 — 183 75 Pozn. 31/s%l-zu8. 98 -
135 75 136 25 Pozn. listy rent. 103 10

Poznań, oblig. . 97 -
50 60 50 20 Anstr. banknoty 168 65
El 10 50 90 Austr. renta srbr. 88 60

Ros. banknoty . 216 60
35 90 85 90 Ros. listy zastaw. 101 40
34 60 35 - Pols. 5% li«- zag- 67 50
35 40 35 8r Pols. likw.lis.zas. 65 50
35 70 36 10 Węg.4°/0 renta zł. 97 50
35 - 36 50 Węg.6% „ pap. 84 30

— — Anstr. kred, akcye 187 -
_ _ 55 60 Lombardy . . 51 10

Diaconto com. 189 50
143 75 144 -

Usposobienie:
stale.

60,00 50,00«

na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 

. . spoż
Szczecin, 16 marca 1888 roku. 

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto twierdz, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 

■ na wrześ.-paźdź.

15 16

149 50 149 5C
150 60 150 60

128 50 129 —
130 50 131 —

51 25 51 25
51 25 1 51 25

(Kursa końcowe.) 
16

Okowita niezm.
w miejscu eksport. 34 50 
na kwiecień-maj 83 60 
na sierp.-wrześ. 36 40

Petroleum 
w miejscu . .

15
87 75

87 80 
103 10 
87 - 

188 70 
82 80 

215 86 
101 20 
67 60 
65 70 
87 60 
84 20 

188 40 
50 40 

181 90

9 75

16

34 20 
38 50 
86 80

» 76



Przybyli de Pnznnnto.

Poznań, 15 marca.
BAZAR. Biegański z Potulic, dr. Żychliński z Moali- 

szewa, Kuźmicki z Gośeieszyna, Skrzydlewscy z Me- 
chlina, Chłapowski z Czerwonejwsi, Chłapowski 
z Turwi.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Profesor 8molka 
z Krakowa, Nieżychowski, z Granówka, Niegolewski 
z Niegołewa, Bronikowski z Warszawy, Szoldrski 
z Żegrowa, Karłowski z D«ków, Łebiński z Gnojna, 
Jasiecki z Pnlwica, Romocki z Lipska, Szymański 
z Bielaw, Wilczyński z Karcz, Daniel z Wrocławia, 
Battlar z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Książ« Radzi­
wiłł z Berlina, hr. Czarnecki z Rakoniewic, Godzi- 
mirski z toną z Marcinkowa górnego, Raczyński ze 
Stajkowa, Walewski z Obrowa, Zakrzewski z Osieka, 
Kozłowski z żoną z Tarnówka, EulenfJd z familią 
z Wrześni, Moszezeński z Graboszewa, Załuskowski 
z Kurnika, Radoński z synem z Pawłowic, Gross- 
mann z Warszawy.

Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­
warów 129—138.

Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 140—160 m.
Okowita 33,50 m.

Wrocław, 15 marca 1893 r.
Zyto (za 10CC funt.) — wypowiedziano — centa. — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., marzec 129,00 żąd., kwiecien- 
mai 131 żąd., maj-czerwiec 132,00 żąd:, czerwiec-lipiec 135,00 ząd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk, 
podatku konsum., —;— wypowiedziano , litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na marzec (50-ta) 52,40 żąd., (70-ta) 82,70 
żąd., kwiecień-maj 83,00 żąd.

Cen* wypowiedziana aa dzień 16-go marca: żyto 
129,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 132,00 mrk., rzep , mrk. 
olćj rzepiowy 52,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (esch 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 15 marca: (60-ta) 52,40 
mrk. (70-ta) 32,70 mrk.

Hamburg, 15 marca. — Okowita potw., za marzec 
23— żąd., marzec-kwiecień 23— żąd., kwiecień-maj 23— ląd., 
maj-czerwiec 23% żąd. — K a wa good average Santos za ma­
rzec 83ł/i, za maj 81—, za wrzesień 80—, za grudzień 79—. 
Usposobienie: potw. Obrót 1500 miechów.

Magdeburg, 15 marca. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 15,80, cukier ziam. excl. 88% 15,10, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,— Drugi piodnkt exc., 15% Rendtm. 12,25, 
Usposobienie*, spok. ff. Rafinada chlebowa 28,00, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona ttfln. 2 beczką 28,25, nuel. Melis I 
z beczką 26,76. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za marzec 14,40— płc., 14 46— ząd., kwie­
cień 14,47% Płc-, 14,60- żąd., maj 14,60- płac., 14,62/8 żąd. 
czerwiec 14,70- płac., 14,76- żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 16 marca. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 52 60 m., 70-ta 33,10 m., marca 
50-ta 52,60, 70-ta 33,10, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 52,60 m., 70-ta 88,10 m., kwiecień 
50-ta —,— m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 15 marca 1893.
Pszenica 140—145 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według iaktści 1(8—115 mrk.

Postanowienia 
komisyi handlowój piękny | średni | pośledni

23 I 70 I 22 I 70 I 20 I 90
22 90 21 90 I 20 90

Rzep............................ 400 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „

Szczecin, 15 marca 1893.
P r z e n i c a m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 145—148 

m., na kwiecień-maj 149,0 pł., na czerwiec-lipiec 151,6 płc.
Żyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 123—125,6 m., 

na kwiecień-maj 128,5 płc., na czerwiec-lipiec 132,00 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 133—139 mrk. 
Okowita wyżej, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez

beczki 70-ta 34,5 płac., na marzec 70-ta 33,0 nom., sierpień- 
wrzesień 85,4 nom.

„TEKA ROZMAITOŚCI“
pismo popularno naukowe wychodzi od 1-go marca r. b. co miesiąc w ze­

szytach znacznej objętości.
Zeszyt I. już wyszedł i zawiera: „O istnienia Boga.“ — .Pro­

ces Galileusza.“ — .Katolicyzm Adama Mickiewicza..
Przedpłata wynosi na rok: 10 mk. — najpuł roku: 5 mk. 

(Do końca bież, roku: 8 mk. 30 fen.) (1360)
Adres do przesyłania przedpłaty:

Ks. It. Hziurzyńskl,
Kraków (Galicya).

+++++++++++
Wyższa szkoła żeńska

Anny Danysz
MpoEjia rot sztóloy ta 12 twietnia.

Handel założony
w r. 1833.

Od l-go października zakład przeniesionym 
będzie do osobnego domu z ogrodem (ulica 
Św. Marcina nr. 68) z urządzeniami odpowie- 

dnieml warunkom hygieny.

Egzamin nowych uczennic
d. 11 kwietnia — w wtorek — od 8 godz. począwszy. 
(1862) Zgłoszenia uczennic przyjmuje się

Plac Piotra nr. 3, I p.

♦♦♦♦♦+♦♦♦♦+
Na porę wiosenną i latows 

poleca swój bogato zaopatrzony skłac
w materye z pierwszorzę­
dnych krajowych i zagra­
nicznych fabryk

W. Frąckowiak
Poznań, Sapieżyński plac nr. 2.

Niemniej zwracam uwagę Prze w. 
]>uchowichstwu na mój do­
bry i praktyczny krój rc* 
werend I płaszczy. (1316)

Ceny jak zwykle umiarkowane.

Roku 1888 założony

Jedyny polski
skład hurtowny

K. Ignatowicz,
Poznań, ulica Kozia 21, I. p.

poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
W JABBYHA BSŁZOT. -w

Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku. 

OdcAodzę. Przychodzą.
Poznań-KrzyŁ

6,48 rano

Odchodzą. Przychodzą
Poznań-Wroeław.

Stan ï>ot7vletira5Â-
Dnia 15 marca 1893 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Mulaghmore . . .
Aberdeen .... 
Chrystiansund . .
Kopenhaga . . •
Sztokholm . • •
Haparanda1) . • •
Petersburg ■ • • 
Moskwa ....

752
742
731
751
741
741
756
756

Z. 51 pochmurno
Z.Płd.Z. 6 pogodnie
Płd.W. 5 śnieg
Płd.Z. 3mgła
Z. 2zachm.
Płn. 2 pół zachm.
Płd.W. . Siśnieg

Spokojnie, jzachin

8
8
1
5
4

—24
-8
—1

Kork. Quenst. • . 
Cherhourg . • • 
Helder ....
Sylt....................
Hamburg . . .
Świnoujście’). . . 
Nowyport . . .
Kłajpejda . . .

758
761 
756
762 
766 
754 
753 
751

Z.Płd.Z. 3 
Płd.Z. 3 
Płd Z. 6 
Z.Płd.Z. 4 
Płd.Z 4 
Płd.Z. 4 
Z. 2 
Z.Płd Z. 3

pół zachm.
pochmurno
pochmurno
mgła
zachm.
zachm.
zachm.
mgła

9
»
7
5
7
7
i

4,43 rano.
7,40 rano. 

10,09 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,13 po poł. 
6,18 wiecz.
(z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,66 wiecz. 
1,20 w nocy.

10.36 przed poł.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
3,21 po poł.
4,59 po poł.
7,18 wiecz.

(do Rokietnicy)
8,20 wiecz.

12.36 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń

8,10 rano 
(z Gniezna) 

10,19 przed poł. 
3,15 po poł. 
6,64 wiecz. 

11,00 w nocy. 
1,32 w nocy.

4.48 rano.
6.48 rano.

10,86 rano.
3.29 po poł.
7,16 wiecz.

10,40 w nocy.
(do Gniezna).

Peznań-Piła.
4,46 rano. I 7,24 rano. 

10,47 przed poł. 1,58 po poł.
4.48 po poi. | 6,48 wiecz.

PoWojpcli
nie wysyłam.

en

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł.

, 5.47 po poł. 
12,14 w nocy.

4,54 rano.
10,29 przed poł
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8,25 wiecz.
(do Leszna),
1,40 rano.

Poznań-Berllfi-Guben.
1,42 w nocy. 
4,67 rano. 

10,84 przed poł. 
4,24 po poł. 
7.26 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy
Poznań-Klnezbork.

6,50 rano.
10,40 przed poł.
2,61 po poł.
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,19 wiecz. 

11,38 w nocy.

Peznań-Strzałkewe.
5,02 rano. 1 9,06 rano.

12,16 przed poł. 3,34 po poł.
6.53 po poł. I 9,40 wiecz.

Hurtowy handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
toRajsRle

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (Vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy\ 

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy­

sięgi.

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

skład wis gómo-węjlinHeh

po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.
Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy I j 
złożonćj przysięgi w ohec władzy Duchownój. ||

;1002) g

Korna łatol psjorat ila cftw» Wracławin.
W moim pensyonacie z .ajdą pomieszczenie od Wielkanocy ucznio­

wie uczęszczający do tutejszych wyższych zakładów naukowych. Do nad­
zoru w lekcyach i podczas rekreacyi mieszka w zakładzie 2 nauczycieli. 
Prospekty na życzenie. (1158;
Wrocław, HI. Geiststr. 20 przy Promenadzie. BoKiorowa Hager.

a
a (227)
3

Mikołajewski
krawiec męzki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

renihftffliOw
oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu 
ląc sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nie­
miec i Belgii, jestem w stanie obok skore j i rzetelnej usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę. 

Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe8) 
Wiesbaden4) 
Monachium. 
Kamienica 
Berlin*). . 
Wiedeń 
Wrocław .
Ile d'Aix . . 
Nica.... 
Tryest . .

ł) Zorza 
4) Rano deszcz.

762 Płd.Płd.Z. 2 zachm.
758 Płd.Płd.Z. 3 pochmurno
763 PidZ. 3 zachm.
761 Płd.Z. 1 zachm.
764 Płd.Z. 4 deszcz
760 Płd. 2 zachm.
757 Płd.Z 3 zachm.
763 Z. 2 pogodnie
760 Płd Z. 2 zachm.
763
765
766 

północna. a)
8) Wczoraj

8
11
10
8

10
10
11

9
zachm. ! 11
pochmurno 9 
zachm. | 11

Horyzont’zamglony, ’) Nocą deszcz, 
deszcz.

¡Z.PłdZ.
|W.

spokojnie.

(ZNT«.cXosła.XLO.)
FABRYKA .

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOMEJTOZIWSKI W DRBZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. I3isl<tip E. Likowski

Suffragan Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

„Bazar de Vienne“
Poznań, Podgórna ulica nr. 10»-

Z powodu zwinięcia artykułów (lewo- 
cyjnych, wyprzedaję je po cenach za- 
kupnych jako to: figury św., krzyże, 
wieczne lampki, obrazki św., medaliki 
i książki do nabożeństwa. (uoe)

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i hiełnik wosku

•w Kxotoszsrnïe
poleca (1661)

Poszukuje od Wielkanocy dla syna
mego tereyanera (1419)

pensyonatu
(z rówiennikami Gimnazyum Fryde­
ryka Wilh.) w Poznaniu i proszę 
o łaskawe podanie warunków.

A. Zołnierkiewicz 
w Zbąszyniu (Bentschen).

Wie-Ce
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.________

Czyszczę garderobę
męzką i dziecęcą oraz piór« sn- 
Isnie damsKie w całości, ma- 
terye prute, płaszcze, rewerendy, 
nakrycia na stół, przyjmuje także 
pióra, krawaty i t. d. (1394)

Z wysokim szacunkiem

utaa Barbara MrnealsKa,
Chwaliszewo 35, H piętro.

Organisto
żon., biegły w swym zawodzie, gry­
wający na dętych i rzniętych instru­
mentach, co może poświadczyć Wiel. 
Ks. Prób. Osiński z Świątkowa, po­
szukuje miejsca od 1 kwietnia r. »• 
Adres: Adam Ogórklewlez, orga­
nista w Świątkowi« p. Ustasiewo 
(Komthal). (1306)

Na post

1

W większem mieście prowineyo- 
nalnem w Prusach Zachód, jest na 
sprzedaż pod bardzo korzystnemi wa­
runkami zpowodu śmierci właściciela 
dobrze rentujący się handel kolo­
nialny 1 destylaeya połączona z 
oberżą cieszącą się wielką frekwen- 
cyą gości i posiadającą wielki za­
jazd, jedyne tego rodzaju przedsię­
biorstwa na wielkiem przedmieściu, 
w najlepszem położeniu miasta. 
Wpłacić należy 7000 mrk. Ponie­
waż ludność jest w % polską 
tylko 1 kupiec katolik w miejscu osie­
dlony, jest to więc bardzo korzystna 
sposobnosc do założenia korzystnej

I egzystencyi dla pilnego kupca kato- 
| lika. Oferty sub E. B. 1421 przyj-

mie Eksp. Kuryera Pozn.

polecamy
codziennie świeże ryby jak:
łososia, węgorze, sole, 
turboty. homuchle, sę- 

dacze, łapacze i iune; 
dalćj:

łososia wędzonego i marynowanego, 
węgorza wędzonego i marynowanego 
śledzie bałtyckie, matjasy i śledzie

sardynki ruskie w słojkach i sądecz., 
sardele brabanokie i .
sardynki francuzkię w oliwie w pu­

szkach w 6 rozmaitych gatunkach, 
minogi elMassKie,

szwajcarski, tylżycki, 
SCrJ ■ ruski, limburski, ho- 

lederski, edamski, ziółkowy, Ca­
membert, Gervais, neufchatelski, 
Roquefort, parmezan i harceński, 

Kawior astrachański i amerykański, 
marmeladyweleganckichw dwu- 

funtowych porcelanowych puszk. 
w 25-ciu rozmaitych gatunkach, 

Jarzyny, owoce i grzyby suszone 
i konserwowane. (12ż6)

Ed.Feckertajr.Nast.
Właściciele:

Laskowski i Antazewki.
Poznań, narożnik ul. Berlińskiej 

i Wiktoryi.

On cherche depuis le 1-er avril

une bonne
Française, parfaitement recommandée 
— pour une fille. (1418)

S'adresser: Posen poste re­
stante S. S.

Ucznia
z dobrem przygotowaniem szkólnem 
poszukuje od 1 kwietnia (1418)

Handel tow. kolonialnych
J. N. Leitgebra

w Poznania.

Za redakc» odpowiedzialny Mariaw ZmorsM gnania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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